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Walki w ł 1 ólbstwie.
(Telegram c k. Biura korespondencyjnego )

Urzędowo ogłaszają: Wiedeń, 5 grudnia.
W Karpaiacn, Galicyi zacnoaniej i w pomamowej Polsce up.ynąf wczor ijszy azień na 

ogół spokujnłe. Walki w północnej Polsce tm ają dalej.

Zwycięski pochód w Serbii.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Urzędowo ogłaszają dnia 4 grudnia. Wiedeń, 5 grudnia.
Wzięcie Belgradu w posiadanie nastąniło wczoraj w sposób uroczysty.
Marsz naprzód naszych sil postępuje w północnej części frontu bez walki, przyczeu wczo

raj wzięto ao niewól* 300 ludzi.
Na zachód i na południowy zachód od AraugjeIovac przeciwstawiają się pochodowi na

przód naszych wojsk mocne siły nieprzyjacielskie, kióre próbują nrzez zadęte ataki, które 
wszystkie zostały odparte, kryć odwrot serbskich armij.

W a lk i w Belgii i  Prancyi.
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

Beru.i, 5 grudnia.
W ielka główna kw atera, dnia 4 grudnia przed południem:
Na zachodnim terenie wojny ponownie odparto ataki Francuzów we Flandryi, poaobnie 

jak na północny zacbOd od Aitklrch, gdzie Francuzi ponieśli znaczne straty.

Ot pareie ataków  Uosyau.
Na wscnodnim terenie wojny na wschód od Jezior Mazurskich odparto ataki nieprzyja

cielskie wśród wielkich strat Rosyan.

Ofenzywa w K rólestw ie.
Nasza ofenzywa w Polsce bierze normalny przebieg.

Cesarz do generała Franka.
(Tel. c. k  Biur* k o resp .)

Wiedeń, 5 gTudnia.
Urzędowo ogłaszają.
Kom endant armii F rank  wystosował z oka- 

zyi zatknięcia cesarskich sztandarów  na tw ier
dzy belgradzkiej depeszę hołdowniczą do Ce
sarza. Cesarz odpowiedział na  tę depeszę nastę
pującymi telegramem:

Z radością przyjm ując hołd wiernych 
wojowników, spoglądających w górę na 
sztandar, zatknięty  n a  tw ierdzy belgradz
kiej pomnę we wzruszonem sercu o Moich 
dzielnych, znakomicie prowadzonych siłach 
zbrojnych bałkańskich, których bohater
skim walkom zawdzięczać należy wzięcie 
w posiadanie Belgradu.

Prusa turecka o wzięciu Belgradu.
(Tel. c. k. Biuru knrerp.)

Konstantynopol, 5 gTudnia.
Cała prasa omawia zajęcie Belgradu, k tó re

mu przypisuje wielkie znaczenie polityczne i 
wojskowe.

„Tanin ‘ wywodzi, że m oralny skutek zajęcia 
Belgradu przez Austro-W ęgry będzie jeszcze 
większy niż m ateryalny. Pismo wyraża radość 
z tego  powodu, iż może oświadczyć, że serca 
w szystkich Turków biorą udział w radości, jaka 
żywią z powodu tego wydarzenia w Austro- 
W ęgrzeeh i Niemczech.

„Tanin ‘ omawia następstw a klęski Serbów 
na półwyspie Bałkańskim  w szczególności ze 
względn na Bułgaryę i oświadcza, że kraj ten 
z pewmością nie będzie mógł być dalej tylko wi
dzem i będzie zmuszony- powziąć decyzyę co do 
Macedonii

Cesarz Wilhelm w  K rrlestw ie.
(Tel o. k_ Biura koresp.)

Berlin, 5 grudnia.
Biuro Wolffa.
W ielka główna kw atera, dnia 3 grudnia. 
Cesarz zwiedził wczor?] części austro węgier

skich i niemieckich wojsk, walczących w ok o
licy Częstochowy.

Krw aw e waiki pod Łodzią.
„N. W. T agb la tt“ donosi:

Kopenhaga. 2 grudnia.
Wedle telegram ów  z Petersburga, bitw a trw a 

na całym froncie w Królestw ie Polskiem Wal
ki na północnym i południowym wschodzie od 
Lodzi należą do najbardziej krwawych i naj
straszniejszych od początku wojny. S tra ty  są 
ogromne.

Rzucenie 18 bomb na Łódź
„ST. W. Jo u m al“ donosi:

Berlin, 2 grudnia. 
„M orgenpost" ogłasz? wiadomość, otrzym aną

z P etersburga przez Amsterdam, że osoby, k tó 
re z Łodzi przybyły do W arszawy, opowiadały 
■o rzucaniu bomb na Łódź przez lotników  nie
mieckich w ostatni poniedziałek.

Lotnicy rzucili 18 bomb na główne ulice. W y
buch ich zrządził straszne szkody. Zabitych i 
rannych jest bardzo wiele osób. Wielka częśc 
Łodz1 spłonęła.

Wars jawy kcócem 
wojny.

„N. W. Journal11 donosi:
Berlin, 3 grudnia.

„Vossische Ztg.“ podaje wiadumość, o trzy
maną przez „Daily Mail'* z Petersburga, a od
noszącą się do -ostatnich w alk pod Łodzią. W ia
domość owa podnosi, że wojska niemieckie spo
wodowały w południowej Polsce zwrot, korzy
stny dla armij sprzymierzonych. Niepodobna o- 
pisać huraganu, z jakim  rzucili się Niemcy na 
R-osyan, gdy -spostrzegli, że mogą być osacze
ni, Niemców -miała -szczególniej zagrzać do boju 
mowa cesarza Wilhelma, k tó ry  powiedział mię
dzy innemi, że zajęcie Warszawy* bęazie zaKOń 
czeniem wojny.

Usunięcie gen. Rennenkampfa,
(TeL o. k. B lars  koresp .)

Londyn, 5 grudnia. 
„Morning P ost“ donosi z Petersburga: 
Generał Ren ienkampf został usunięty ze sta 

nowiske komendanta, ponieważ podczas ruchów 
-koncentracyjnych celem otoczenia Niemców, za
ją ł o dwa dni za późno wyznaczone dla niego 
stanowisko.

Ferment wuolrti u rfTfi.
, Korrespondenz R undschau1* przynosi nastę

pujący telegram:
Kopenhaga, 30 listopada.

Z powodu odkrycia spisków rewolucyjnych 
-odbywają eię w Rosyi dalsze aresztowania, co 
atoli nie wpływa na robotę rew-ohicyonistów. I 
tak  w Petersburgu odkryła policya, że ma być 
wykonany zamach na kasę nanstwową w śród
mieściu. Policya zapobiegła zamachowi, śledz
two zaś -stwierdzało, że istnieje i rozwija żywą 
działalność organizacya rewolucyjna, mające 
centrale w Petersburgu, a filie w Finlandyi 1 na 
Kaukazie. Prasie nie wolno o tem wspominać.

Zarządzenia wojskowe, przeprowadzone w 
Finlandyi przez rząd rosyjski, zaniepokoiły o- 
pinię publiczną w państw ach -skandynawskich. 
P rasa tych krajów  wskazuje n a  zamiar rządu 
rosyjskiego utworzenia w Finlandyi naczelnej 
kom endy woj-sk rosyjskich i na ciągle przewo
żenie do Finlandyi wojsk rosyjskich koleją Pe- 
tersburg-Helsingfors. Zwolennicy Swena Hed- 
dina żądają, aby państw a skandynaw skie wy
stąpiły przeciw tej akcyi rządu rosyjskiego.

Opozyeya przeciw rządowi rosyjskiemu wzma 
ga się w* Finlandyi. Nawzajem rząd rosyjski wy
stępuje z represyam i. N iektóre dzienniki zosta
ły  zam knięte, a  jednego z posłów Sejmu fin
landzkiego uwięziono z tego powodu, że na  po
siedzeniu klubu wskazał na pozorny spokój, za 
którym  ukryw a się burza, mogąca wybuchnąć 
każdej chwili.

Niezliczone odezwy, rozszerzane wśród lud
ności ui.m-o czujności zładz, wzywają mie

szkańców Finlandyi, ażeby wdrożyli akcyę o- 
bronną na  podstawie biernego operu. Defenzy- 
wa w razie sprzyjających okoliczności zamieni 
się w ofenzywę.

RcDKcyt prmia Rssęi m Francyl.
„N.. Fr. Presse** przynosi w czwartkowem 

wydaniu porannem następujący telegram:
Berlin, 2 grudnia.

„Deutsche Tagesztg.** donosi z Genewy pod 
datą 1 b. m.:

Gdy dzisiaj rano nadeszło do Paryż,a rosyj
skie sprawozdanie z doniesieniem, że walki pod 
Łowiczem trw ają dalej i że -ofenzywa niemiec
k a  rozw ija -się pod Ozorkowem, -ogarnęło Pa- 
ryżan przygnębienie.

„Eclair** pisze: „Paryż przez trzy dni tryum 
fował, gdy* z P etersburga doniesiono o zniszcze
niu armii Ilindenburga. ale teraz panuje tu ci
sza grobowa. Niepodobna pojąć, ze cenzura ro
syjska pozwala prasie na ogłaszanie tak kłam
liwych wiadomości".

Sultcesy armii tureckiej na Kaukazie.
(Tel c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 5 grudnia. 
Kom unikat głównej kw atery  powiada: 
W ojska -tureckie w strefie rzeki Czoruch o- 

siągnęły wielki sukces. Szczegóły bedą później 
podane.

Półwysep Synij w ;  „ "  ,
(Tci. c. k. Bicia koresp.)

Konstantynopol, 5 gruunia.
K om unikat głównej kw atery  przeczy k a te 

gorycznie wiadomościom rosyjskim, jakoby Tur
cy ponieśli w ielkie straty , i stwierdza z naci
skiem, że półwysep Synuj znajduje się w ręku 
tureckiem.

Blochu 'tioiiet Hojny.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Rzym, 5 grudnia.
Na czwartkowem posiedzeniu Izby posłów 

prezydent ministrów S a l  a a d r a  oświadczył 
między innemi:

Główmem zadaniem m inisterstw a jes t rządze
nie krajem  w  -obecnej kry*tycznej chwali. Pod 
czas gdy rząd poparty przez wasze kilkakrotne 
dowody zaufania przygotow ał właśnie ważne 
reformy podatkowe, adm inistracyjne i społecz
ne, wybuchł nagle bez jego udziału konflikt, 
k tóry  nadarem nie staraliśm y się zażegnać w 
interesie -strzeżenia pokoju i cywilizacyi.

Rząd musiał rozważyć, czy postanowienia 
trak ta tu  nakładają na nas obowiązek brania u- 
działu w tym konflikcie; ale sumienne zbadanie 
ń tery  i ducha istniejących umów, jako też zna
jomość widocznych p-oczątków i celów osta
tecznych konfliktu doprowadziły nas do lojal
nego i pewnego przekonania, że nie mamy o- 
bowiązku brania w nim udziału, Wolne więc od 
wszelkiej nnoj rozwagi, spokojne i swobodne 
osądzenie tego, -czego wym aga -strzeżenie in te 
resów wdoskich, radziło nam natychm iast ogło
sić naszą neutralność. Postanowienie to było 
takiem, iż potrzeba się było przygotow ać na to, 
że doprowadzi ono do nam iętnych debat i bę
dzie przedmiotem różnych osądzeń. Tymczasem 
przeważyło wkrótce powoli wewnątrz i zet.matrz 
Wło-ch silne i ogólne przekonanie, że w ykona
liśmy prawo nasze i że -słusznie osądziliśmy -to, 
co najlepiej odpow iada interesom  narodu., Nie 
w ystarczyła jednak neutralność lojalnie obser
wowana i proklamowana.

Dla uchronienia się od następstw  ogromnego 
przewrotu, k tó ry  z każdym  dniem przybiera 
większe rozmiary, a  którego końca n ik t nie mo
że przewidzieć —  na kontynencie i na morzach 
starego kontynentu , którego polityczne ukszta ł
towanie może się zmienić, W łochy m ają strzedz 
żywotnych interesów, m ają podnosić słuszne 
pretensye, utrzym ać swe wielkie mocarstwowe 
-stanowisko i starać się o to, aby się nie zmniej
szyło w  stosunku do możliwego zwiększenia in
nych państw,

Dlatego nie uchodzi, aby nasza neutralność 
była bez życia i ospałą. Musi ona raczej być 
czynną, i czujną, nie być bezsilną, lecz silną, u- 
zbrojoną i przygotow aną na wszelką ewen
tualność (bardzo żywe oklaski w całej Izbie, 
posłowie pow stają z miejsc, mow-ca odbiera gra- 
tulacye). Wobec tego istniała i istnieje naiwyż 
sza trocka iządu jeszcze ciągle co dc zupełnego 
przygoiowania armii i marynarki. (Oklaski). 
Aby to osiągnąć, nie wahaliśmy się uczynić na 
własną odpowiedzialność u iek-szych w ydatków  
i kilku zmian na polu organizacyi wojskowej. 
Doświadczenie nas uczy, a obecne w ypadki 
jeszcze bardziej w tej mierze nakładają na  nas 
obowiązek mienia na oku, że jeżeli panowan.e 
prawa ustaje, -siła zorganizowana, wszelkiemi 
kosztownemi, u-doskonalonemi technn znemi na
rzędziami obrony wyposażona, jest jedyną gwa- 
rancyą dobra narodu. (Potakiw ania i oklaski). 
Włochy, k tó re nie m;.ją na celu siłą uciskać, 
muszą się, jednak organizować i z najw iększą 
energią się uzbroić, aby prędzej czy później r.:e 
-zostały uciśnione. (Oklaski).

Prezydent ministrów zakończył swoje prze
mówienie w Izbie deputowanych wezwaniem dc 
jedności. Po mowie prem iera odezwały się dłu
gotrw ałe oklaski i okrzyki: Niech żyją Wło
chy!

Wykład Clein&wa o sprawie 
polskiej.

W Berlinie w Stowarzyszeniu dla wychowa
nia obywatelskiego miał Jerzy  Cleinow, redak
tor „Grenzboten**, au tor znanej książki p. t. 
„Die Z ukunłt Polens** w ykład pod tymże ty 
tułem. Treść tego w ykładu podajem y według 
„Berhner Tageblatt**:

„Aby wyjaśnić, czy Polska jest w  stanie 
sp rosta/ zadaniom tej wojny, prelegent zaczął 
od epoki podziałów Polski. Pod wpływem ro
syjskiego rubla udało się zachwiać polską m a
szynę państwową i przygotow ać aneksyę. W  
ten sposób widmo rosyjskie zagroziło całej E u
ropie środkowej. P rusy  i A ustrya musiały u- 
czestniczyć w rozkawałkowaniu Polski, aby 
zażegnać niebezpieczeństwo ze strony Rosyi. 
Aby się „wyzwolić**, Polacy chwycili rękę po 
daną im przez Napoleona. Gdy ta  osłabła, przy
łączyli się do cara A leksandra I. Ten uważał 
Polaków za swoją „aw angardę przeciw Euio- 
p ie“ , dał im najbberaln.ejszą ze wszystkich ów
czesnych konsty tucyj, przyrzekając jeduak 
przy tem więcej, niż mógł dotrzym ać. To dopro
wadziło do pow stania 1830 i zniszczenia pol
skiej samodzielności. Car Mikołaj I. rozpatry
wał problem Polski tylko z jednego stanowi
ska: albo Polska albo Rosya musi zginąć! Nie 
dziwota, że kw estya socyalna w Polsce pomi
mo pryw atnych prób reform y także pod Ale
ksandrem  II ustąpiła na  drugi plan, podczas 
gdy idea panslaw istyczna dla zażegnania „nie
mieckiego niebezpieczeństwa** pod wpływem 
Staszica (? ') i W ielopolskiego w ystąpiła nc 
pierwszy plan polskich interesów.

„Znowu zabawili się Polacy ogniem ze
wnętrznej polityki, z tym  skutkiem , że pono
wnie wystawili się na rusyfikacyę. Ale po raz 
wtóry znaleźli drogę ku  światłu: warszawscy 
pozytywiści głosili hasło pozytyw nej społecz
nej roboty*. W skazując na  konkurencyę nie
miecką, usiłowano założyć stan  średni. P ióba 
rozbiła się o stosunki, k tóre nie dopuściły do 
wybicia się nowego stanu. Soeyalistyczne po
wstania przeciw temu niezdrowemu stanowi 
zakończyły się najbrutalniejszym  ucisk.em. 
W końcu agenci rosyjscy postarali się o recy
dywę panslawizmu w Polsce. Skutek był tak  
dobry, że Polacy nagle „wykazali**, iż nie K a
tarzyna II., lecz F ryderyk  W ielki jest winnym 
losu Polski. W ynajdując niebezpieczeństwo 
niemieckie, wynaleziono upiora, który miał 
Polaków odwrócić od ich życzeń socyalnych. 
Ale prawne państw o niemieckie oswobodzi Pol
skę naw et wbrew jej woli z pod jarzm a rosyj
skiego i przyłączy ją  do E uropy środkowej**.

W „Gońcu W ielkopolskim1' z 2 grudnia znaj
dujemy oprócz sprawozdania z powyższego od
czytu Oleinowa także polemikę z pewnym a r
tykułem  Oleinowa, zamieszczonym w „Grenz- 
boten‘(, a w yrażającym  niezadowolenie wielu 
niemieckich polityków z tego, że w K ongre
sówce nie wybuchło teraz pow stanie przeciw 
Rosyi. 0  tym artykule już ra? pisaliśmy, stre
szczając wywody zawarte w broszurze p. W. 
Feldm ana w jego broszurze „Zur Losung der 
polnischen F rage“ , skierowanej przeciw Clei- 
nowowi i Hardenowi. „Goniec Wielkopolski** 
tak  odpowiada Cleinowowi:

„P an  Cleinow, jak  wszyscy ci politycy nie
mieccy, liczący na powstanie Polski przeciwko 
Rosyi, byli niesłychanie naiwni, skoro sądzili, 
że Polacy Kongresówki dadzą się porwać do 
nierozważnego kroku, k tó ry  wobec niewiado
mych zupełnie wyników mógłby sprawić, że 
Rosya utopiłaby wszelką wrogą sobie ruehaw- 
kę w morzu krwi. Z kimże zresztą mieli Polacy 
zaboru rosyjskiego zawierać przymierze prze
ciwko Rosyi? Któż o nich dbał, py tał o ich siłę 
i poglądy, któż jednał sobie ich sjm patye, 
niósł im pomoc? Jeśli zwrócili oczy na zachód, 
za kordon, spotykali się z takiem i sym patyam i 
ościennych, że pewnie ani razu nie pow stała 
im w głowie myśl o sojuszu z nim;.

„To wszystko wie p. Cleinow i owi przez 
niego cytowani politycy niemieccy. Jakżeż 
więc, nim zdążył przemyśleć, może tak  przed
wcześnie formułować sąd o dzisiejszych Pola
kach: „W ielkie czasy zasiały w Polsce skarla
łe plemię**.

„Nie skarlałe — panie Cleinow —  lecz do
świadczone stuletniem  cierpieniem i ostro
żne! Pam iętające w szystkie zawody i znające 
historyę aż do dnia wybuchu wojny**.

tkiya t f i i n i w  i K a n t o m  
g a l i f ib  s W i n .

( Kor e s p .  „N. R e f o r m  v“.)
Wiedeń, 29 listopada.

W stolicy państwa, wśród tysiącznych rzesz 
obyw atelstw a galicyjskiego, znalazło się też 
k ilkuset rękodzielników i przemysłowców ga 
lioyjsłdeh, w tem  wielu ze Lwowa. Niepomyśl
ne dla przemysłu w arunki przedwojennych cza
sów i późniejsza k lęska ekonomiczna pozba
wiły tych obywateli zasobów m ateryalnych, to 
też przymusowe ich położenie na tułaczce sta^ 
je się z dniem każdym  każdym  coraz bardziej 
rozpaczliwe. Nie można powiedzieć, aby ze 
strony m inisterstw a dla G alicji niczego nie 
uczj niono dla złagodzenia ich położenia, ale 
to, co do tąd  uczyniono, jest niedostatecznem . 
Godzi się nie zapominać o tem, że w m iastach 
naszych całe niemal życie obywatelskie i n a 
rodowe spoczywa na tych właśnie masach i o- 
fiam ość z ich strony na  wszelkie cele publicz

ne jes t daleko znaczniejszą, niż s#er zamożniej
szych.

Przed niedawnym czasem, gdy zawierucha 
wojenna wyrzucała na  bruu wiedeński coraa 
liczniejsze jednostki z całemi rodzinami, 
wszczęto tu  akcyę w celu wyjednania poży
czek dla tych, k tórzy  w kraju  pozostaw iał' do
my i zasoby w w arstatach i fabrykach Ener
gicznie stara ł się o to, między innymi, prezy
dent m. Lwowa, p. Józef Neuman. K ilka ban
ków związało sie z filią lwowską banku dl» 
handin i przemysłu na czele, a  rząd dał gw arar - 
cye ze swej strony do kw oty 250.00U koron. 
W krótce znalazło się tak  wielu potrzebują
cych i to nietylko ze sfer przemysłowych, ż* 
musiano zaniechać udzielania dalszych poży
czek, mimo, że ogrom na ilość ludzi, bardzo 
potrzebujących, nie mogła z pożyczek skorzy
stać. Po za tymi, k tó rzy  pozostawili w  k*-aju 
jakieś m ajątki, jest dużo i takich, k tó rzy  prócz 
tego, co m ają na sobie i licznej rodziny, nic wię
cej nie posiadają. Nie pozostało im nic innego, 
jak  tylko zwrócić się do ofiarności kom itetu o 
zapomogę.

A kcyę zapomogową ujął, jak  wiadomo, obec
nie w swe ręce rząd i odpowiednio ją  zorgani
zował dla zapobieżenia nadużyciom, jakie, nie
stety , i w tym wypadku się działy ze strony 
tych, ktOrzy do ofiarności publicznej zwrs cać 
się me powinni. Utworzono sekeye i do żadnej 
z nich nie przydzieluno rękodzielników i prze
mysłowców, których należy przecie traktować 
na równi z budowniczymi, adw okatam i a r ty 
stami, lub innymi osobami wolnych zawodów.

Rozpoczęto więc staran ia o stworzenie ta-** 
kiej sekcyi i o wznowienie pożyczek. W icepre
zes lwowskiej Izby rekodzie^iezej p. Michał 
Mak owi c* zwołał wiec, na k tórym  wybrano de- 
putacyę w celu przedstawienia spraw y m ir 
strowi Bilińskiemu.

W czoraj wieczorem w san wiedeńskiej Izby 
handlowo-przemysłowej odbył się ponowny 
wiec. Przewodniczący p. Makowicz zakomuni
kował, ze m inister Biliński obiecał starać się
0 w yjednanie dalszej gwaraDcyi rządu dla po
życzek i ma nadzieję, że rząd zgodzi się na 
gw arancyę do wysokości jeszcze 750.000 ko
ron. Dla ulżenia aoli, w ynajął rząć k ilka do
mów, w których urządzi odpowiednie tani# 
m ieszkania dla obywateli galicyjsk*ch.

Przeprowadzono obszerną dyskusyę, w k tó 
rej przedstawili mówcy giozę swego położenit
1 wyrażali żal, że do tąd  nie zajęty się miaro
dajne czynniki w sposób w ydatny  ich dolą. 
Dalszą akcyę prowadzić m a w ydział lwow
skiej Izby rękodzielniczej. Uchwalono siedzibę 
tej Izby przenieść chwilowo do W iednia 5 za
wiadomić o tem ofieyalnie m inisterstwo han
dlu, zaś prezydyum krakow skiej, lwowskiej i 
brodzkiej Izby handlowo-przemysłowej upro
szono, aby* w*spółdziałało z prezydynm Izby rę
kodzielniczej.

Postanowiono dalej złożyć gorące podzięko
wanie JE . Bilińskiemu, radcy dworu dr. Twar- 
dow*sKiemu i sekretarzom  ministerstwa dla Ga
licyi dr. Neumarofai i dr. Kozubskiemu za do
tychczasow ą życzliwość i poparcie, takie sa
me podziękow*anie prezydentowi Neumanowi, 
oraz p. Makowiczowi. Daiej uchwalono doma
gać się wznowienia pożyczek i stworzenia o- 
sobnej sekcyi zapomogowej dla samoistnych 
rękodzielników i przemysłowców, lub przydzie
lenia ich do odpowiedniej, już istniejącej sek- 
cyi. Uchwalono wueszcie wyslaC w tej sprawie 
deputacyę do m inisterstw a dla Galicyi. L.

Lista strat Lesików nr l
Komunikat wojskowego Biura prasowego N. K. N. 
legioniści z I pułku ranni w bitwie pod Laska

mi od dnia 22 do 25 października 1914.
I B a t a  1 i o n: 1) Biegański Janusz, I. komp. 

3 plutuon; 2) Biegański Stanisław . III. komD. 
3 pl.; 3) B ystrzyńskiW iktor, III. komp.; 4) Czar- 
nek, IV. komp. 2 pl.: 5) Grudziński, kom endant 
II. kom.; 6) Hirszler Adam, IV. komp.; 7) Hirsz- 
ler Mieczysław, IV. komp 4 pl.; 8) Hoffmann 
Jakób, II. komp. 4 pl.; 9) Eiipsch, IV. komp. 2 
pl.; 10) Iwbul Ludwik, IV. komp. 2 pl.; 11) Jan  
kowski, IV. k. 2 pl.; 12) Kom ornicki Jan , I. 
komp. 4 pl.; 13) Kozłowski Ju lian , I. komp. 1 
pl.; 14j K om an t Stefan, II. komp 1 pl.; 15) Ko- 
zubek Julian, II. komp 3 pl.; 16) KramarczyK,
IV. komp. 1 pl.: 17) K rzan Józef, H. komp. 2 
pl.; 18) Leiter H enryk, II. komp. 2 pl.; 19; Le
miesz Jan , I. komp. 1 pl.; 20) Leśniak Jan , I. 
komp, 4 pl.; 21) Lipiński Stanisław, m .  komD.;
22) Mazurkiewncz F ., n .  komp. 2 pl.; 23) Meder 
Kazimierz, H. kotnp. 4 pL; 24) Niewiadomski 
Maryan, IV. komp. 1 pl.; 25) Niezabitowski Lu
dwik (ojciec), IV. komp. 4 pl.; 26) Nowak W., 
I. komp" i  pl.; 27) Nowicki S t„ II. komp. 2 ol.;
28) Nowosielski Gustaw, H. komp. ć pl.;
29) Nuzikowski. IV. komp. 2 pl.; 30) Poi . Zy
gmunt, L kom p. 2 pl.; 3 i)  Rembisz I. 
komp.; 32) Kikem an Wilhelm, I  kom p.; f ' Ró
życki, ad ju tan t batal.; 34) Silberstein F a rd
I. komD. 1 pl.; 35) Skulski Mieczysłf , IV. 
komp. 2 pl.; 36) Sowiński Jan , m .  komp 3 
pl.; 37) S tańkow sk. Bolesław, n .  k^mp. 2 pl.; 
38) Strachowski, II. komp. 4 pl.; 39) Szafran T.,
II. komp. 2 pl.; 40) Szydłowski Kazimierz, IV. 
komp. 2 pl.;, 41) Tomsa Franciszek, HF. komp. 
3 pl.; 42) Wilkosz, III komp.; 43) Wojciechom - 
cki, IV. komp. 2 pl.; 44) Zacharjasiew;cz, IV. 
kom p.; 45) Zieliński, n. komp. 4 pl.; 46) Zio- 
łowski Kazimierz, n. komp. 3 pl.: 47) Żymirski. 
kom endant I. Baonu.

HI. B a t a l i o n :  1) B anasik Franciszek, H. 
komp.; 2) Ceremuga Leon, n . komp.; 3; Dą
browski Stanisław, H, k u in p ; 4) D rożała! Da
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mian, m.. komp , 5) Drnkiewicz Gustaw, IY.
komp.; 6) Fliszczak Stefan, IV. komp.; 7) Gą- 
siorowski Stanisław. I. Komp.; 81 Gintowt A- 
dolf, U, komp.: 9) Groehalski Jan , fU. komp.; 
JO) Klimowski H enryk, n. komp.; 11) Lasoń J ó 
zef, II. komp.: 12) Łaszczuk Stanisław, IV. 
komp.; 13) MajkowsKi Józef, II. komp.; 14) Ma- 
leniak E Jw ard ; 15) Białkowski Józef, II. komp.: 
16) Blisky W iktor, I. komp.; 17) M ularski Jan . 
I- komp,; 18) Muller Gwido, I. kom p.; 19) No
wak Karol, II komp.; 20) Nurek Julian, H 
komp.; 21) Otto Stanisław. II. komp.; 22) P a
chołek Ludwik, II. kom pl^ 23) Potasiński Bo
lesław, II. komp.; 24) Potocki Józef, I. kom p.' 
25) P rostak  P iotr. n .  komp.: 26) Rychlak Jó 
zef, m .  kom p.; 27) Słowik Błażej, HI. komp.;
23) Szary: 29) Tessaro Stanisław, J. komp. kom- 
panijny; 30) W aszkiewicz W iktor, IV. komp.; 
31) W iniarski W ładysław, iV  komp.; 32) W i
śniewski Tadeusz, IV. komp.; 83) W ojnarski 
Franciszek, III. komp.

V. B a t a l i o n :  1) Danielak Aleksander, IIT. 
komp.: 2) Dietrich Stanisław: 3) F leszar S tani
sław. I. komp.: 4) H ddebrand: 5) H-urhal Jan .
II. k i :  6) Jankiew icz Tadeusz; 7) Karasicwicz. 
kom endant Baonu: 8) K ram er, I. komp.; 9) La
guna Jerzy , HT, komp.; 10) Ryszard; 11) Su- 
TÓwka Jan . kom endant II. komp.; 12) Wisła: 
r&) W roński Bogusław, II. komp.

IV. B a t a l i o n :  1) Ilko Wojciech* TL komp.:
2) Kublin Kazimierz, I. komp.; 3) Radelicki S ta
nisław, HI. komp. sauitaryusz; 4) Smaczny 
Franciszek, I. komp

B a t a l i o n  u z u p e ł n i a j ą c y :  1) Gałę- 
zowski Alojzy: 2) H natiuk Jan , HI. komp.;
3) Mija! Mieczysław, I. komp.; 4) Niedzwiecki 
Roman.

Celem y rey u io w ir i  a nakładu pro
ś m y  o y w z e s m e  s z f  nadesłanie pre 
numeraty

A cm in is tr  cya ,.N R eform ' “

KRONIKA.
Kraków, 5 grudnia.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się ju
tro o godzinie 7~Y rano.

W razie potrzeby wydamy nadzwyczajny do
datek.

Prezydent miasta dr Leo wysłał imieniem miasta 
deDesze gratulacyjne do ekscelencjo generała Po- 
tiorka i generała Franka z okazyi zajęcia Belgra
du przez wojska austro-węgierskie.

Bitwa pod Krakowem. Kanonada w okolicach 
Krakcwa, która się rozpoczęła 16 listopada rano. 
trwa z małemi przerwami nieustannie w dalszym 
ciągu. Wczoraj po południu liczne grono osób 
wybrało się na Krzemionki, by zobaczyć bitwę. 0- 
czywiScie bitwy me było widać, słychać było tyl
ko bardzo wyraźne strzały, oraz pękanie grana
tów w okolicach wschodnich i na południe od Kra
kowa. Horyzont zakrywała gęsta mgła, cały Kra
ków tonął w jej oponach.

W Fodstolicach kolo Wieliczki, jak opowiadali 
jeńcy, urządziła nasza artyleiya w nocy ze środy 
na czwartek straszliwy pogrom Rosyan. Przybyli 
oni do tej wsi w znacznej sile w nocy po godzi
nie dziesiątej. Była to kawalerya rosyjska, koza
cy i dragoni. Patrole austryackie, złożone z żoł
nierzy jednego z krakowskich pułków piechoty, 
zbadały dokładnie, gdzie się przybysze z dalekiego 
wschodu usadowili. O godzinie trzeciej nad ra
nem rozpoczął się piekielny ogień dział austryac- 
kich. Z kawaleryi rosyjskiej zostały strzępy. U- 
ratowało się zaledwie kilkunastu żołnierzy, którzy 
w panicznym strachu uciekli.

Podobnych epizodów było pod Krakowem wię
cej.

Ludność wiejska pod Krakowem w okolicach 
dalszych w stronie Mogiły, Rajska, Kosocic, Sic- 
prawia, Świątnik i t. p. nie uciekła ze swoich osad. 
lecz pokopała sobie obok wsi na polach i w lasach 
głębokie jamy, by tam na wypadek bil wy zamie
szkać. W tych jamach śpią całe rodziny, tam go
tują sobie pożywienie i t. p. Żołnierze zawiada
miają ludność, kiedy mają wieś opuszczać, a wte
dy rozpoczyna się wędrówka do kryjówek.

Rosyjską kuchnię połową zabrał1 wczoraj rano 
nasi żołnierze w okolicy Mogiły pewnemu rosyj
skiemu miłkowi. Wraz z kuchnią zabrano Rosya- 
nora sześciu kucharzy i dwa piękne czarne konie, 
które ową kuchnię wiozły. W brudnym kotle znaj
dowała się jeszcze ,akaś cuchnąca ciecz, ktorejby 
u nas nawet pies nie jadł. Miała to być zupa dla 
rosyjskich żołnierzy. „Szef" tej kuchni, jakiś star
szy pospołitak rosyjski, paradował w kaloszach, 
które wdział na ogromne wojskowe buty.

Prócz tej kuchni prowadzono jeszcze kilka mniej
szych grup rosyjskich jeńców’, zabranych w okoli
cach Mjgily i Wieliczki. Jeńcy opowiadali z roz
paczą o skutkach działalności „maszynek" (kara
binów maszynowych) austryackich, które sieją stra
szliwe spustoszenia w szeregach rosyjskich.

Z teatru miejskiego komunikują: Kasa zama
wiać W go Rudnickiego rozsprzedała już na sobo
tnią „Czerwoną togę" Brieux‘a większą caęść bi
letów, tak że istnieje uzasadniona nadzieja, że i to 
przedstawienie, podobnie jak czwartkowe „Czer
wonej plamy11, odbędzie się przy wysprzedanej do
szczętnie widowni.

Spowodowany długiem opróżnieniem teatru 
chłód, panujący w teatrze we czwartek, zostanie 
przez Lntenzywne opalanie zupełnie usunięty. So
botnie przedstawienie będzie już miało właściwą 
temperaturę.

Komitet doraźnej pomocy dla ewakuowanych 
zwraca się przy nadchodzącym dniu św. Mikołaja 
do wszystkich rodziców, pozostałych w Krakowie, 
ażeby zamiast podarunków dla swoich dzieci, w 
tym roku niedoli złożyli datek pieniężny na urzą
dzenie „Gwiazdki11 dzieciom ewakuowanych, które 
pozbawione oparcia na rodzinnej ziemi, cierpią 
wszelaki niedostatek i dotkliwie go odczuwają na 
obczyźnie.

Datki przyjmuje komitet w lokalu Czytelni ko
biet (Rynek 6. I) od 11—1 codziennie.

W zakładzie naukowym żeuskim im. Heleny Ka- 
p.ińskiej, Gołębia 5, nauka odbywa się prawidłowo 
we wszystklcn klasach liceum i szkoły normalnej, 
oraz 4 klasach zreformowanego gimnazyum realne
go. Zapisy przyjmuje kancelarya zakładu codzien 
me od 9 —1.

Komisya profesorów szkół średnich w Krakowie 
prosi członków grona profesorskiego gimnazyum w 
Dębicy o podanie swych adresów na ręce prof. Ka- 
zinrerza Missony, Kraków, m  gimnazyum.

Ostrzeżenie. Z powodu pryszczycy grasującej u 
bydła w Krakowie, należy używać mleka tylko w 
s t a n i e  p r z e g o t o w a n y m .

Ukarana lichwa. Przedwczoraj odbyło się w tu
tejszym sądzie powiatowym przy ul. Kanoniczej 
znowu kilka rozpraw o lichwę żywnościową, któ
re się zakończyły surowymi wyrokami. Sklepi- 
karka Leja Katz za sprzedawanie bulek po 30 hal. 
zamiast d o  24 hal. zasądzoną została na 6 tygodni 
aresztu.

Sklepikarz Salomon Glasman za sprzedawanie 
chleba. ważącego mniej o 7—10 dekagramów, w 
cenie po 2 kor., zasądzony został na 4 tygodnie 
aresztu i 100 koron grzywny.

Rzeźniczka Jadwiga Grabowska za sprzedawa
nie Yi kil. mięsa po 96 hal. zamiast po 86 hal. 
została zasądzoną na 14 dni aresztu.

Rzeźniczka Cecylia Bachnerowa za sprzedaż mię
sa uboższej ludności 1 kil. po 1 K 92 hal. zamiast 
po 1 K 60 hal. zasądzoną została na 6 tygodni 
aresztu i 300 koron grzywny.

Z Podgórza. 'Aprowizacya miasta. — Straż o- 
hywatelska opuszczonych mieszkań.) Jak  już do
nieśliśmy, burmistrz m. Podgórza, p. Franciszek 
Maryewski, nie opuszczał wcale miasta, lecz pozo
stał na stanowisku i zajął się z całą energią przy 
pomocy urzędników magistratu i grona radców 
miejskie h aprowizacyą gmmy. Jak  się dowiaduje
my, gmina m. Podgórza zakupiła w miarę zasobów 
finansowych zapasy mąki, soli, nafty i t. p. arty 
kułów, przeznaczonych na sprzedaż szerokim ko
lom ludności po cenach własnych. Oczywiście o- 
becnie zapasów tych się nie sprzedaje, dopiero pó
źniej w czasach gorszych.

W Podgórzu zawiązała się straż obywatelska ce
lem ochrony opuszczonych mieszkań przed ewentu- 
alnemi szkodami przy kwaterunku większych mas 
wojska. Przewodniczącym Straży jest p. Karol 
Luczko, obowiązki członków pełnią pp. dr Ober- 
liinder, dr Kepler, Bobrowski Rudolf, Jaworski Jan. 
Mitera Adolf, dr Ferber, Kryłowski Józef, Swilen 
Kazimierz, Jodłowski Kazimierz, Albin Fr„ La- 
dziński Fr„ Zieliński Kazimierz i Mima Józef.

Miasto jest podzielone na dzielnice, nad któremi 
przyjęli opiekę poszczególni członkowie Straży.

Mąż zastrzelił żonę. W domku robotniczym pod 
1. 8 przy ul. Zajęczej w Beszczaeh koło Dąbia roze
grała się przedwczoraj rano krwawa tragedya. W 
domu tym mieszkała żona robotnika, Mary a Topor
kowa wraz z sześciorgiem drobnych dzieci. Mąż, 
Ignacy Toporek, 34 lat liczący, służy przy woj
sku przy jednym z tutejszych pułków jako zapa
sowy rezerwista. We środę wieczorem przyszedł 
do domu odwiedzić rodzinę. Był w złym humo
rze, z żoną i sąsiadami wszczynał kłótnie, a nawet 
groził jednemu ze sąsiadów, że go zastrzeli z ka
rabinu, króry ze sobą przyniósł. Rano bez powo- 
du zaczął sprzeczkę z żoną. Nieporozumienie za
kończyło się krwawo. Podczas sprzeczki chwycił 
Toporek karabin i zmierzył^ padl strzał, który u- 
godził żonę Maryę w plecy, przeszył pierś i utkwił 
w murze. Ofiara padła na ziemię i wkrótce umarła.

Toporek, widząc co się stało, rzucd karabin, ku
plę i bagnet i uciekł w okolicę w stronę Czyżyn. 
O wypadku zawiadomiono żandarmeryę, która roz- 
ipoczęła szukać zbiegłego Toporka. Kuplę z ga 
gnetem znaleziono. Zwłoki Toporkowej przewie
ziono do zakładu medycyny sądowej.

Nie ustalono dotąd, jaki był właściwy powód 
szalonego kroku Toporka.

Pozostalemi sześcioma drobnemi sierotami zajęli 
się na razie dobrzy ludzie z sąsiedztwa. Kto się 
niemi zajmie w przyszłości, nie wiadomo.

Przewiezienie chorego aeroplanem. ..Neues Po
ster Journal" donosi: Pewien żołnierz załogi w
Przemyślu został ukąszony przez wściekłego psa. 
Lotnik wojskowy zabrał chorego na aeroplan i po
wietrzem zawiózł go na granicę węgierską, skąd 
kolej zawiozła go do Budapesztu. Obecnie chory 
znajduje się w tamtejszym zakładzie Pasteura.

Nowe gimnazyum polskie w Wiedniu. Jak  do
nosi „Wiedeński Kuiyer Polski11, za zewoleniem 
ministerstwa oświaty i Rady szkolnej krajowej Au- 
stryi dolnej zostało otwarte nowe polskie gimna 
zyum przy ulicy Rennweg 33, pod dyrekeyą prof. 
Karola Stacha. Nauka szkolna rozpoczęła się we 
wtorek dnia 1 grudnia. Skład grona tworzą pro
fesorowie: Ks. dr Jakób Gołąb (rei.), dyr. .Szarga, 
Pelczar, Sikora, Glodt, Karol Stach (filol.), Balicki 
(hist. poi.), Trybowski (fik), WTowczak (niem.), Le- 
śnodorski, Jan  Stach (n. przyr. fizyka), Osieck , 
Ilerzig, Stach Teodor (hist. powsz.), i inni — Nau
ka prowadzoną będzie w ten sposób, aby do koń
ca czerwca 1915 materyał był w całości wyczer
pany.

Zgromadzenie młodzieży uniwersytetu Jagielloń
skiego. Donoszą z Wiednia: VT sali zakładu ana
tomicznego tutejszego uniwersytetu odbyło się zgro
madzenie uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Prócz licznie zgromadzonych słuchaczy i słucha
czek przybyli na zebranie profesorowie dr Antoni 
Górski i dr Michał Siedlecki, którym młodzież w 
serdecznych słowach za jawienie się podziękowała. 
Zebraniu przewodniczył przez aklam ację wybrany 
p. K. Schwarzenberg-Czerny. Pierwszy punkt po
rządku dziennego t. j. akeyę zasiłkową dla akade
mików, oraz jej dalszy rozwój przedstawił wyczer
pująco p. BI. Seller. Następnie zabrał głos prof. 
dr Górski, który w serdecznem przemówieniu dal 
wyraz ubolewaniu nad ciężkiem położeniem mło
dzieży, oraz zapewnienie, iż wszystko, co leży w 
mocy grona profesorsKiego uczynionym będzie, aby 
słuszne postulaty młodzieży zaspokoić. Następnie 
roztrząsano kwesty ę wpisu na uniwersytet wiedeń
ski młodzieży z Królestwa Polskiego, podwyższe
nie zasiłków, sprawę polskich komisyj egzamina
cyjnych, oraz założenie „Domu akademickiego11. 
Celem zajęcia się tą sprawą wybrano delegatów do 
centralnego komitetu akademickiego; w skład ich 
weszli: K. Schwarzenberg-ezerny, Jacek Lipski,
Maurycy Seller, oraz zastępcy: Kaulberżanka, Dąb- 
ski i Edelman. \V końcu uchwalono wy razić po
dziękowanie rektorow1' uniw. lwowskiego, p. dr. K. 
Twardowskiemu, za życzliwość okazywaną mło- 
Izieży krakowskic-i. zaś dziekanowi wydziału le
karskiego w Wiedniu, prof. dr Tandlerowi, za u- 
życzenie sali do obrad.

Pobory urzędników magistratu lwowskiego. 
..Wiedeński Kuryer Polski" donosi: Przeszło stu 
urzędników gminy m. Lwowa opuściło stanowiska 
swoje i zamieszkało w rozmaitych bezpiecznych 
punktach naszej monarchii, ale znalazło się bez 
środków do życia. Szczęście im jednak sprzyja
ło, albowiem otrzymali pobory służbowe za paź
dziernik i listopad. Za zgodą prezydenta Neuman- 
na, który porozumiał się z bawiącymi w Wiedniu 
radnymi m. Lwowa i za zezwoleniem Wydziału 
krajowego, wypłatę tych poborów uskutecznił Bank 
krajowy. Obecnie czyni prezydent Neumann sta
rania, aby pobory były nadal wypłacane i jest. na-  ̂
dzieją, że zabiegi te odniosą pożądany skutek. Po
nadto żonom urzędników gminy m. Lwowa i niesta

ń » ‘ ) W A  H K, *■ O  k  M a

łym fuiikeyonary uszom gminnym udziela prezy- 
denl odpowiednich zaliczek i stara się, o ile możno
ści ulżyć ich niedoli.

Sprzeniewierzenie kościelnych pieniędzy. Były 
dyrektor dóbr arcybiskupa wiedeńskiego, Rudolf 
Schornhorst, sprzeniewierzył pół miliona koron ko
ścielnego majątku. Przed ławą przysięgłych w 
Wiedniu odbyła się rozprawa, na której zeznawała 
jakc świadek kardynał dr Piffl. Schornhorsta za
sądzono na 3 lata ciężkiego więzienia.

Polskie pismo w Bemie. Z dniem 1 b. m. po
częło wychodzić w Bernie polskie pismo p. t. „Ga
licyjskie Wiadomości11. Redakcya mieści się przy 
ul. Orlowej. "

Wychodźcy polscy w Salzburgu. Jak  donosi 
„Wiedeński Kuryer Polski" w obszernej korespon- 
dencyi z Salzburga, przebywa tam bardzo znaczna 
liczba wychodźców polskich z Galicyi. Z początku 
przyjęci oni zostali przez ludność miejscową nie
przychylnie i podejrzliwie, a los ich był godny po
żałowania. Bogatsi tylko ulokowali się w mieście, 
biedota musiała nocować masowo na dworcu to
warowym lub w sąsiednich cegielniach. Wreszcie 
dolą ich zajął się miejscowy malarz, prof. Kul- 
strunk, Niemiec. Pomagał im, jak mógł, osobiście, 
petem zamieścił w „Salzburger Brolksblatt“ arty
kuł, wyjaśniający przyczyny tej emigracyi przy
musowej i wzywający do opieki nad wychodźcami. 
Z jego inieyatywy zawiązany został, przy udziale 
wybitnych osobistości miejscowych i przedstawi
cieli władz „Polski komitet pomocy dla wychodź
ców" w Salzburgu. Bierze w nim udział inteligen
c ja  polska z ks. Lubomirską na czele.

Komitet stał się ogniskiem i dźwignią życia pol
skiego w Salzburgu i okeliey. Jego komisya ko
lejowa zajmuje się sprawami służbewemi koleja
rzy, którzy stanowią przeważający procent człon
ków kolonii salzburskiej, roztacza opiekę nad ich 
żonami i dziećmi, gdy ojców powołują do Galicyi. 
Komisya wojskowa ułatwia rodzinom powołanych 
pod broń wyrobienie zasiłków, udziela wiadomości 
o rannych i będących w polu żołnierzach, żołnie
rzom odszukuje zaginione rodziny, opiekuje się 
wreszcie rannym' żołnierzami Polakami, przebywa
jącymi w szpitalach salzburskich. Komisya opie
kunek odwiedza przez swoje delegatki domy wy
chodźców, bada na miejscu ich stosunki i przedkła
da wnioski na udzielenie zapomóg w pieniądzach, 
odziezy lub środkach żywności. Komisya szkolna 
roztacza opiekę nad dziatwą.

BVskutek starań komitetu powstała i pod jego 
kierowrmctw’em zostaje ochronka z Ogródkiem fre- 
blowskim, czteroklasowa szkoła ludowa i dwukla- 
sowa wydziałowa, a prywatne giinnazuym polskie 
ma powstać w dniach najbliższych. Od miejsco
wej władzy kościelnej uzyskano specyalny kościół 
na nabożeństwa polskie. Kwota wypłaconych za
pomóg dochodzi do dwóch tysięcy koron. Dzięki 
tym staraniom i tej organizacyi życie naszych wy
chodźców wśród nowych warunków zaczyna ukła
dać się znośnie.

Aresztowania marynarzy w Kronsztadzie. Po
dług informacyj dzienników kopenhaskich, władze 
wojskowe w Kronsztadzie, po dokonaniu rewizyi 
w mieszkaniu piywatnem posła do Dumy Samoj- 
łowa. aresztowały wielu marynarzy z okrętów wo
jennych.

Trzęsienie ziemi. Telegram Biura koresponden
cyjnego donosi z Aten: Na wyspie Leukos trzę
sienie ziemi spowodowało straszne spustoszenia. 
23 osoby zginęły, wiele rannych.

Zmarli:
Dr Karol Szeliga Ż u ł a w s k i ,  profesor uniwer

sytetu Jagielońskiego, prymaryusz szpitala św. Ła
zarza, urodzony 13 października 1845 r. w Lima- 
nowy, po krótkiej, ciężkiej chorobie zmarł 3 gru
dnia 1914 r. w Krakowie.

Józef G a w r o ń ,  adjunkt dyrekcyi policyi, dłu
goletni zastępca kierownika ekspozytury policyi w 
Podgórzu, przeżywszy 57 lat, umarł nagło w Pod
górzu dnia 3 b. m. Pogrzeb odbył się 5 b. m. na 
cmentarz miejscowy. Zmarły miał opinię bardzo 
uzdolnionego urzędnika i cieszył się wśród kole
gów i znajomych zasłuzonem poważaniem.

% tsatru miejsk^ei©.
(Otwarcie sezonu —  „Gienma plam a11, sztuka 

Kadelburga).
T eatr zbyt już głęboko wrósł w trądycye 

krakow skie,, aby się bez niego życie miejskie 
dluga> obejść mogło. To też gdy gmach teatru  
miejskiego został na czas pewien zamknięty, 
pomysł Związku artystów  zorganizowania 
przedstawień na scenie teatru  Nowości spotkał 
się z dużem uznaniem publiczności i zdobył zu
pełne powodzenie. Jednakże ram y tej sceny by
ły dla naszych artystów  nieco za ciasne 1 mniej 
odpowiednie do rozwinięcia wszelkich zasobów 
sztuki. Przeniesienie się na nowo na scenę miej
ską r objei ie kierow nictwa przez dyr. Pawli
kowskiego daje gwaraneye, że sezon obecnie 
rozpoczęty będzie trwałym  i dostarczać będzie 
ętale Krakowianom artystycznej rozrywki w 
dobrym guście. Siły artystyczne, zgromadzone 
przez dyrekcyę na tę kam panię, pozwalają czer 
paę. zarówno z lżejszego i wesołego, jak  z po
ważniejszego dram atycznego repertuaru.

BYystawienie danej w czwartek „Ciemnej 
plam yjl było wynikiem trafnych spostrzeżeń, 
poczynionych przez artystów  podczas kampanii 
w teatrze Nowości, że publiczność obecnie chce 
się przedewszystkiem  bawić. To zadanie —  ba- 
wdenia spełnia ta  farsa K adelburga znakomicie. 
Bla humor pogodny, inteligentne dowcipy, u- 
miejętnie zarysowane typy, komiczne sytuacye. 
Wyśmiewut w sposób nieprzesadny przesądy 
kast-owe i Tasowe, aby w końcu dać świade
ctwo prawdzie o możliwości istnienia —  szla
chetnego murzyna. Albowiem „ciemna plam a11 
nie jest plamą ani na sukni Stasia, ani na ho
norze, ale na czystości ro ju  i rasy  baronów 
von der Linden," którym  córka niespodzianie 
zrobiła taki despekt, "że w Ameryce nietylko 
wyszła za murzyna, ale jeszcze urodziła dwoje 
dzieci, nie białych oczywiście, lecz ,.w  paski11, 
jak  się wyraża strapiony jej ojciec. Perypetye 
tego ojca, komicznego feudała walczącego da
remnie przeciwko koligaceniu się z handlarzami 
nabiałem i szewcami, aby nareszcie skapitulo
wać przed tą  najciemniejszą z ciemnyi h — mu
rzyńską plamą w rodzinie, stanowią też główną 
treść sztuki.

Źe perypetye te były komiczne i zabawne, 
zawdzięczać należy w znacznej mieTze grze p. 
Grabowskiego, k tó ry  stworzy! w Toli barona 

, typ  doskonale utrzym any w tonie i dał pełną 
werwy j pomysłowości grę; wogóle w rym ar- 

; tyście scena nasza zrobiła dobry nabytek. Zna
komicie sekundowali mu w rolach dwóch in

nych „głów rodzin11 pp. Noskowski i Trzyw- 
dar. P. Stanisławski był murzynem am erykań
skim tak  szlachetnym, jak  sam Booker W a
shingtona. PP. Regiczówna i Mielewski; oraz 
Trerubińska i BTihułowicz tworzyli dwie pełne 
wdzięku pary  narzeczonych, podczas gdy pp. 
Słubicka i Bloazelewska z pogodą nosiły nie
wdzięczne maski —  teściowych.

Publiczność przyjmowała sztukę i grę w y
buchami śmiechu, a  nastrój na  widowni był wy
borny, wróżący' sezonowi w teatrze miejskim 
stałe powodzenie. Pomysł nowej dyrekcyi prze
platania sztuk wyłącznie „zabaw nych11 utw ora
mi z repertuaru  poważniejszego jest dobrym  i 
trafnym, zwłaszcza, że zapowiedziana na dzisiaj 
„Czerwona toga11 Brieux jest jedną z najlep 
szych francuskich „piece a  these11, o  zręcznie 
zawiązanym węźle dramatycznym , dobrej robo
cie scenicznej i efektownych sytuacyach.

S. M.

Komendant Frank do cesar2a ,
(Tel. c. k. Biura knre<w.)

Wiedeń, 5 grudnia. 
Kom endant V-ej armii, ‘ generał piechoty 

F rank  wystosował do cesarza następujący tele
gram :

Belgrad, dnia 3 grudnia 1914.
W uroczystej chwili, gdy danem nam było 

na tw ierdzy belgradzkiej zatknąć pełny sła
wy sztandar Waszej Cesarskiej Królewskiej 
Apostolskiej Mości, proszę BVaszą Cesarską 
Mość imieniem oddziałów wszystkich części 
całej siły zbrojnej, zebranych koło tego sztan
daru, o pozwolenie złożenia entuzyast.juczne
go hołdu.

Frank, generał piechoty.

EląsUi Serbów.
(le i. e. k. Biura koresp.)

Londyn, 5 grudnia.
„Tim es11 donosi z Petersburga.
Z Niszu donoszą, że położenie Serbii jest 

bardzo poważnem. Austro-W ęgrzy m ają tam 
już teraz pół miliona żołnierzy, międzjr tem 
30.000 Bawarów (!). Serbowie cofnęli się na 
silne pozjeye , ponieśli jednakże oardzo wiel
kie straty. K ilka pułków posiada jeszcze ty l
ko po 8 oficerów zam iast 75. Jedyną nadzieją 
Serbii jest pomoc Rosyi.

W alki w  Belpii i Francyi.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 5 grudnia.
„Lokal Anzeiger11 donosi z Genewy:
Kolo Nieuport i na południe od Y pem  usta

wiczne prace fortyfikacyjne sprzymierzonych, 
który-ęh pozye.y-a w zalanj^ch okolicach na po
łudnie od Dixmuiden stała  się by ła niemożliwą, 
doznały dotkliwej przeszkody z powodu ognia 
ciężkich arm at niemieckich. Jak  wynika z roz
kazu dziennego generała Joffre1* arty lerya zy
skała korzystny punkt oparcia na zachód od 
Lens, zwłaszcza kolo Lix i Roulette, jakoteż 
w okręgu Woevre.

Walili w acyi.
(Tel. c. k Biura koresp .)

Berlin, 5 grudnia.
Biuro Wolffa donosi:
W sprawie urzędowych doniesień paryskich, 

z dnia 2 grudnia, że wojska francuskie zdoby
ły w Alzacyi Górny Aspach i Dolny Aspach, 
dowiadujem y się ze strony m iarodajnej, że koło 
Górnego Aspach chodzi wyłącznie o posterunek, 
k tó ry  przez nasze wojska dobrowolnie został 
opróżniony, a zajście to nie ma żadnego zna 
-czenia. Dolny Aspach znajduje się i nadal w na
szych rękach.

Niemcy o stanowisku Wioch
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 5 grudnia.
„Nordd. Alig. ZŁg." pisze: Oświadczenie wło

skiego prezydenta ministrów Salandry uważać 
należy za ważną enuncyacyę nadającą kierunek 
polityce W łoch. Enuncyacya ta  we Włoszech i 
w-jEuropie zrobi wielkie wrażenie. Salandrze za
leżało na stwierdzeniu, że WTocliy z wdasnej 
woli clicą i nadal uprawiać neutralność dotych
czas przestrzeganą. Równą swobodę po-stępo- 
wania chce sobie zastrzedz włoski mąż stanu 
na wypadek, gdyby dalsze tm a n ie  neutralności 
nie dało się pogodzić więcej z interesami, ży
wotnymi Królestwa.

Gdyby z powndu wielkich zawikłań europej
skich stały  się prawdopodobnemi ważne zmia
ny w stanie posiadania wielkich mocarstw, to 
V łochy nie będą się uważały za związane, To 
zdecydowane strzeżenie stanowiska mocarstwo
wego nie zawiera nie niespodziewanego. BVięk- 
szość d la tej narodowej patryotycznej polityk. 
gabinetu Salandry jest zapewnioną. U sojuszni
ków BYłoc.h istnieje pełne zrozumienie, iż k ró 
lestwo apenińskie przy europejskich decyzjach 
nie może się dać wyłączyć.

N r a y  sm lrra id a r  ni: m  W  Hl a- R iy m ie .
(’1 Cl. c. k. Biura k iresp.)

Ber'in, 5 grudnia. 
Ponieważ am basador niemiecki w Rzymie, 

Flotow, musiał ze względu na zdrowie udać 
się na  dłuższy urlop, cesarz polecił ks. Buelowi 
kierownictwo am basady.

P o s lrt>-l® c a r a .
flel, c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 5 grudnia. 
Car Blikołaj opuścił armię czynną i udaje się 

do rozmaitych m iast środkowej i południowc-j 
Rosyi, aby odwiedzić rannych.

— — - » «  —

Sobota 5 Grndnia 19 > 4.

T elefon iczn e  i te le jr n fic z n e
ufinfcEiOsci c. k J l u r a  Koresp.

z dnia 5 grudnia
Suitan do cesarza Franciszka Józefa. 

Konstantynopol. Sułtan wystosował do ce
sarza Franciszka Józefa nadzwyczaj serdeczny 
telegram  gratulacyjny z okazyi zajęcia Bel
gradu.

Powrót cesarza Wilhelma do 3erlina. 
Berlin. Biuro Wolffa. Wielka główna kw a

tera, d n ii 4 grudnia przea południem; ^
Cesarz przybył wczoraj na  k ró tk i pobyt do 

Berlina.
Parlament francuski,

Boideaux. N arada m inistrów pod przewo
dnictwem prezydenta Poincarego postanowiła 
zwołać I zbę na nadzwyczajną sesyę do P a
ryża na 2 grudnia. Blinistrowie z końcem na
stępnego tygodnia w racają do Paryża, by  stać 
do rozporządzenia komisyi finansowej senatu 
i komisyi budżetowej Izby. W tym samym cza
sie powróci do Paryża prezydent Poincare.

Bunt internowanych Beigijczyków. 
Amsterdam.' ..Tlandeisbłat11 ‘ donosi" z ’ Zeis: 

W  tutejszjTm obozie internow anych Belgijczy- 
cy stawiali wczoraj opór, poczem w ojska ho
lenderskie, pełniące straż, zrobiły użytek z 
broni palnej.*a^Belgijczyków zostało zabitych, 
6 rannych. Już przedwczoraj wieczór znać było 
pewien opór ze strony internowanych. P rze
wody elektryczne były  przecięte. Zawezwano 
natychm iast policyę. W czoraj rano zażądano 
z U trechtu posiłków wojskowych. Oporu Bel- 
gijczyków jeszcze w  zupełności nie przełamano.

BVedle innej wiadomości z Hagi, przy tych 
zajściach zabitych zostało 6 żołnierzy belgij
skich, zaś 9 było ranionych.
Niedomagania „Czerwonego Krzyza" w Rosyi.

Medyolan. „Corricre de IŁ  Sera11 donosi z P e
tersburga: Dla wojsk  walczących na K aukazie 
trzeba dopiero stworzyć organizacyę Czerwo
nego Krzyża. Także dla Czerwonego Krzyża 
na innych terenach wojennych brak środków, 
tak, Iż państwo musi dać ludzi do rozporzą
dzenia.

Powstanie w Marokku.
Lyon. „Le Noircelliste11 donosi z Tangeru: 

Dnia 27 iistopada w ojska francuskie w pobli
żu Tazzjr zaatakow ały powstańców m arokań
skich i pobiły ich. Szczepy iikarokańskie, zosta 
wiając znaczny łup, szereg zabitych i rannych, 
uciekły w goiy. W ojska francuskie miały 20 
zabitych i 25 rannych.

Odpowiedzialny redaktor i wydawci-

Euaolf Osman.
N adesłane.

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyl.)

Poszukiwanie za q ?.iionych.
Kmiecikowa Albina ze Świrza, obecnie Pra- 

ha-Vinohiady, Gregreva ul. 6, 4 p„ poszukuje 
rodziny Derzków z Blakarowa. 8937

Stanisław Malec- (urzędnik B anku)Pobecnie 
Wiedeń VI., S tatttialtereispital Blariahilferstras- 
se Nr 87, prosi żony i krewnych o podanie 
adresu. 9004

R toby wiedział co o Dorze. Lorce Majku i 
Janku Borgenicht z Tam ow a, raczy donieść 
pod adresem M. Leituer, Kraków, Basztowa 18.

8983
Z powodu ewakuacyi K rakow a wyjechaliśmy 

<io Wiednia. Adres nasz „Hotel Klomser, I. 
Herrengasse 19.

Dr. Luawik Szalay 
8991-2 Dr. Szymon Feldblum

Suszczyński Roman poszukuje swej rodziny. 
Gorzów p. Bobrek koło Oświęcima. , 8986-3

Towarzystwo akcyjne Haasenstein et Vogker,
znane biuro ogłoszeń w BViedniu, przeniosło 
się do własnego domu w W iedniu I., Sehuler- 
strasse 11. Telefon 8374 i 2926. 9013

Afclmmisiratjyę demów
przyjmuje fachowy adm inistrator - prawnik. 
Zgłoszenia listowne przyjmuje adm in istracja  
„Nowej Reformy11 pod literami C. Z. 67S7-2

Nailepszy smalec w iedeński,
S la re  lecznicze czerw one wino, 
Rum Jarnaha i Cuba,
Czekolada, leczniczy Cognac w  be

czkach I f laszkach ,
Szampan najlepszej jak o śc i,
K aw a palona za w s ze  na składzie

a  l i i  w  i i i i :
ttządca di ukai ii L. K. uórsici.

Z djukain] Lneiacksej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10

f  '

K A R O L  Szehga Ż U Ł A W S K I
d tk to r nuriycYny, 

pr f. Uniw. ia ę ie ll, prym arysr 82p tala  
sw Łazarz*,

urodzony 13 października 1845 w Limanów j, 
opatr.ory św. Sakrom ntami, zmarł 3 grudnia 

1914 roku.
W cienkim smutku pogrążone dzieci, wnuki i 
siostry zapraszają Kr. wn .ch, Przyjaciół i Zna- 
jornycn nu obrzęd po rz u.oJi y, którv się od
będzie w sobotę 5 grolnia b r. o godz, 3 
po p łudniu z domu żałob, przy ul. Długiej, 
I. 82, na miej.-ce w ocznego spoczynku do 

grobu rodziunego.

Nabożeństwo żałobne
za duszę Zmarłego odprawione będzie w po 
niedziałek 7 gruama b. r. o godz. 9 rano w 

kościele parafialnym św Flor,ana. 
Osobne zawiadomienia rozsDane nie bęoą (

zakła i pogrz aow.y A -S atiańsgiezo w Krakowie.


